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(Gaj święty, na lewo dwór królewski, w  głębi grobowiec- 
głaz Jtgamemnona. Tłem morze).

(Wieczór jasny . "Elektra siedzi na kamieniu).

E L E K T R A . N ad bezdennemi otchłaniami 
duch mój się wznosi 
i w dali gdzieś beskreśnej ginie, 
gdzie oszołom ion — klątwy snami, 
nie czuje nic, jak o rze ł biały 
zawieszon ponad błękitam i, 
nie czuje nic, królewskim jeno wzrokiem 
patrzy  na świat u swoich stóp 
i widzi — ciemny grób...
A  tam w sinej głębinie 
kryje się nocy czarny cień...
] zanim noc ta minie, 
los się roztrzygnąć musi...
W ieczó r:
Spow ite w cień,
cyprysy toną w złocie zachodniego słońca, 
a przeźroczysty  b łęk it nieba drży, 
w walce z złotem  wieczornych lśnień.
1 skwarny dzień
już zbliża się do końca,
i już zakwita nocy czarny kwiat:
W ejdzie Selene w zwojach białych szat.
Cisza. M ilczenie. Każda dusza śni, 
od życia choć na chwilę oderwana, 
już całkiem czysta, już całkiem świetlana.

C H R Y Z O T E M 1 S  {wchodzi). Tuś siostro?
E L E K T R A . Sama siedzę

i patrzę w wieczór, na dalekie morze.

Elektra. 1. 1
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C H R Y Z O T E M JS . Posępnie patrzysz —
E L E K T R A . Smutnam:

Boję się wrócić do dworzyszcza, 
tam przed wrotami stoi lęk, 
podniósł do góry  miecz płomienny, 
a miecz zadźw ięczał: głuchy jęk.

C H R Y Z O T E M 1 S . Tyś zawsze smutna.
E L E K T R A . Bo mi dano

przez wolę bogów, że przeczuwam przyszłość, 
nieszczęście.

C H R Y Z O T E M JS . Ja bogom dziękuję,
że mi nie dali wiedzy tej.

E L E K T R A . Twa dusza się raduje,
a moja smutna.

C H R Y Z O T E M JS . Dzisiaj rano
tak jasno było,
świat cieszył się, że weszło słońce, 
że H elios na rydwanie swym pozłotnym  
wjechał na niebo i swe chyże gońce 
—  jasne promienie —  rozesła ł na świat. 
Śm iały się drzewa i śm iały się kwiaty:
A  ty  nie wyszłaś nawet z swej komnaty, 
zostałaś do wieczora w niej.

E L E K T R A  (we wspomnieniach). To ty le lat.
Tyle lat up łynęło  od tej chwili, 
ty le lat ludzie marno znów przeżyli.
P atrzę  na morze, czegoś czekająca, 
i topię wzrok mój w błękitnawej d a li:
N ie  widzę nic na wiecznie żywej fali. 
W ieczoru sen struny mej duszy trąca. —  
Chryzotem is —

C H R Y Z O T E M JS . Co siostro?
E L E K T R A . Pow iedz:

N ie pomnisz, jaki to  dziś dzień? 
C H R Y Z O T E M JS . N ie  wiem, E lektro .
E L E K T R A . Zapomnienia cień

już przyćm ił ci pamięć onego dnia; —
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a jam zapomnieć dotąd  nie zdołała, 
i nie zapomnę nigdy. Jako mara biała, 
pamięć onego dnia mię prześladuje, 
i nie zapomnę nigdy.

C H R Y Z O T E M JS . O czem mówisz?
E L E K T R A . Siostro, pamiętasz ty  ten dzień, 

gdy Agamemnon, ojciec nasz, potężny król, 
sławą okry ty  wódz z pod Trojej wrócił, 
i jak go nagle pochwyciła Śmierć 
w kościste swe objęcia — i zabrała?

C H R Y Z O T E M JS . N ie  pomnę: byłam  jeszcze mała. 
T y starsza.

E L E K T R A . Tak. Ja starsza. Ja pamiętam:
O d dnia onego dziś minęło dziesięć la t; 
a jeszcze wciąż na próżno patrzę w dal, 
w beskresy morza, i wciąż jeszcze 
nie zbliża się ta upragniona, 
ta straszna, — krwawa chwila zemsty...
Lecz teraz musi przyjść, 
w duszy już słyszę tajemnicy wieszcze, 
że p rzyszedł już, on w świetle purpurowem, 
że podniósł już prawicę mszczącą, 
jęk słyszę, krzyk...

C H R Y Z O T E M JS  (przerażona). E lek tro! 
E L E K T R A . Ty tu?

To nic. S łysz siostro... —  N ie, nie powiem nic: 
Twa dusza czysta jeszcze, nieskalana, 
twa dusza czysta, jak ta morska piana: 
nie powiem ci. —  P atrz , pilnie patrz na m orze, 
co jest, jak łąka niebieskawych kwiatów, 
wieczoru złotym  tchem  owiana, 
na morze patrz, top  w dali wzrok, 
czy nie zobaczysz łodz i, ciemnej łodzi, 
czarnej, a z krwawym, rubinowym żaglem. 

C H R Y Z O T E M JS . N ie  widać nic.
E L E K T R A . Lecz dzisiaj musi przyjść.

Dziś albo nigdy.
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C H R Y Z O T E M 1 S . M ów isz to tak dziwnie: 
dziś albo nigdy? Kto ma przybyć?

E L E K T R A . N ie  pytaj mnie.
Dusza ma się tam w dali błąka
nad błękitam i, gdzie są gwiazdy zawieszone,
i gdzie Selene śni swój blady sen.
A  przedem ną jest sina, martwa łąka, 
samotne dusze po niej się tułają, 
nie wiedzą czem są, ani też czem będą, 
ciszy szukają... (nagle chwyta ją  za ramię). 
Chryzotem is, o siostro, ja coś wiem, 
wiem coś — czarnego, muszę ci powiedzieć, 
muszę, bo dusza mi rozpęknie się w kawały 
i rozszarpana padnie, zginie...
S łuchaj: ja powiem ci to jednym  tchem, 
a potem stoczę się
i skonam gdzieś w śmierci głębinie: —
Dziś przed dziesięciu laty  ojciec nasz, 
król Agamemnon w rócił do ojczyzny, 
a nagle zginął, słysz w ięc:... — N ie, nie powiem: 
Twa dusza czysta jeszcze, nieskalana, 
twa dusza czysta, jak ta morska piana, 
nie powiem ci. —  P atrz , pilnie patrz na m orze, 
czy nie zobaczysz łodzi, ciemnej łodzi, 
czarnej i z krwawym, rubinowym żaglem. 

C H R Y Z O T E M IS . N ie  widać nic.
E L E K T R A  (żywo). O , siostro, lepiej pa trz :

twe oczy mało jeszcze łez  wylały, 
twe oczy czyste, więc widzą daleko, 
patrz lepiej, patrz.

C H R Y Z O T E M IS . N ie widać nic.
E L E K T R A  (w głuchej rospaczy).

Z apadłoż nad nadzieją wieko? —  ?!
(nagle). O, siostro,
patrz lepiej; musisz dojrzeć,
Dziś albo nigdy, o C hryzotem is,
dziś albo nigdy! słysz! —  N atęż  twój wzrok!
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—  Już czekam dziesięć lat i z roku na rok! — 
M usisz zobaczyć w dali, tam w oddali. —
(w trwodze). A  jeśli dzisiaj nie przybędzie, 
to  nigdy już i już na wieki tak... —
M.ów, siostro, mów.

C H R Y Z O T E M 1 S . Coś w oddali majaczeje. 
E L E K T R A . Dzięki wam bogi. (pauza).

W iatr wieczorny wieje 
silnie: zbliżają się?

C H R Y Z O T E M 1 S . T eraz rozróżniam :
łódź niewielka, czarna, 

a żagiel na niej krwawy, rubinowy.
E L E K T R A  (jakby widziała, choć odwrócona).

Już zbliża się, do brzegu już przybija, 
już wyszli na ląd, dwóch jest bohaterów. 
Przychodzą, — z nimi pochodnia pożarna, 
którą na pałac rzucą, pałac spłonie 
i wszystko spłonie.

C H  R Y Z O T E M 1S . Tutaj idą.
E L E K T R A . Idą już, idą, a za nimi kroczy 

H adesu wysłannica z zamkniętemi oczy, 
śm ierć-M oira. —  G łucho szumią fale i złowrogo,
0 skały rozbijają swe spienione wody,
1 głucho, dziko szumią pieśń zagłady 
całemu światu: wszystko zginąć musi:
Królowie giną, giną całe rody,
jeśli nad niemi zawisł klątwy los, 
i giną ludy, wszystko, wszystko ginie, 
nikogo wysłannica H adesu nie minie, 
nikogo...
i pustka sina roztoczy się wszędzie 
i cisza i milczenie wkoło będzie...
Jak głucho szumią fale, jak złowrogo. —
Idą już, idą, a za nimi kroczy 
H adesu wysłannica z zamkniętemi oczy,
(ciszej) Śmierć, (powstaje).

(Wchodzą Orestes i Pylades).
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P Y L A D E S . Dziewczęta hej, powiedzcie, 
czy to  królewski dwór, 
w którym  panują Agamemnon sławny 
i jemu żona Klitaimnestra.

C H R Y Z O T E M  JS. Tu jest królewska sadyba.
E L E K T R A . Podróżni,

mylicie się, sądząc, że Agamemnon, 
nasz ojciec, królem ludowi Argiwów jeszcze: 
już dziesięć upłynęło  lat od chwili, 
jak zeszedł w czarną H adesu krainę.

O R E S T E S . Coś rzek ła?!! Ł
P Y L A D E S . Agamemnon już nie żyje?!
E L E K T R A . N ie żyje. Gdzieżeś by ł, że nie wiesz tego?

W  całej H elladzie już się wieść rozeszła 
o śmierci wodza z pod Trojej sławnego, 
że zginął nagłą śmiercią, że Aigistos, 
obecnie mąż królowej, a nasz ojczym 
panuje w A rgos i M ikenie złotej.

P Y L A D E S . W  puszczy mieszkaliśmy, 
gdzie ludzkie wieści 

nie dochodziły nigdy naszych uszu. —
C H R Y Z O T E M 1 S . O dchodzim  już. Bywajcie.

Do w rót brązowych (wskazuje) zapukajcie.
(odeszły).

O R E S T E S  (głucho). K
Wracam po tylu latach do ojczystych stron, 
dzieckiem je opuściłem, teraz wracam: 
a ojciec mój — nie żyje, 
a matka moja — żoną Aigistosa, (namiętnie). 
a wróg mojego ojca — panem tu!...

P Y L A D E S . O reście nie skarż się gorzkiemi słowy, 
bez celu:
milcz, w głębi duszy zamknij ból. —
— Piękne masz siostry, przyjacielu: 
jedna/ jak śnieg, gdy świeżo upadł, biała, 
jakby wykuta z m armuru jasnego, — 
a druga życiem cała rozpłoniona,
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błękitna, jak sen, którego w rót strzegą 
marzenia ciche,
złotym  obręczem włosów otulona, 
oczyma, jak błyskawicami lśniąca, 
na duszach tych co patrzą w nią grająca, 
jakby na lutni. — (Orest milczy).
Oreście hej, tyś m łody,
ty  syn Agamemnona: nie zapomnij!
tyś z ojców, co jak stal byli niezłomni!
N iech ust twych nie wykrzywia pusta skarga. 

O R E S T E S  (naraz). Ja bohatera syn, niech milczy warga! 
Duszę mieć muszę twardą, jako stal.
Tak. Zamknę w duszy żal, 
choć żal ją targa.

P Y L A D E S . Pom yśl: masz matkę: Klitaimnestra żyje. 
O R E S T E S . M atka?

N a słowo to zadrżałem  z duszy całej.
M atka. — Czuję, żem już utracił miłość dla niej, 
M e  oczy, jakby wcale jej nie znały.
(z żalem). Czemu to  tak? —
Wszakem w esoły p rzy b y ł na ten  brzeg.
T eraz spiżowy ból na moim czele legł..,
M ój ojciec odszedł w ciemń z H adesu wysłannicą 
i napił się już z wód letejskich zdroju, 
zapom niał już o życiu, już nie czuje znoju, 
a jam pozostał sam.

P Y L A D E S . Znów żalisz się, jak dziecię.
O R E S T E S . Bo żal mi z duszy leci, 

i serce rwie w kawały... —
(patrzy na dwór). N ie  pójdę tam... N ie. —
Pyladzie, mów: 
u brzegu kołysze się jeszcze 
nasza łódź czarna?

P Y L A D E S . Łykiem  przywiązałem .
O R E S T E S  [szybko). U brzegu tam kołysze się łódź czarna. 

Tam pójdźm y. Chwycim silnie wiosła
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i pchniemy łódź,
rozepniem  żagiel, w iatr nam sprzyja, 
chwila: a śladu po nas tu nie będzie, 
proch ziemi tej strzepiem y z naszych stóp...
Lękam się czegoś;... boję się tu zostać... —
(po chwili). M uszę, (cicho). Jakaś —  potęga 
przykuwa mię do miejsca. — (nagle).
Pom nisz? Kiedyśmy byli w Delfi razem, 
sm utny na duszy, prosiłem  o radę 
pityjskiego Apolla, by z jego rozkazem 
pójść w świat, wypełnić rozkaz i znów zdobyć 
wesołość d u sz y ; —
przez cały dzień klęczałem w gaju świętym, 
błagałem  srebrnego łucznika, 
by  smutek z duszy zdjął, on, co przenika 
swym wzrokiem czarną zasłonę przyszłości, 
by mi powiedział, co uczynić mam. W ieczorem 
weszliśmy w chram: w sinawym mroku 
na trójnogu siedziała P y tia  nad otworem, 
z którego m gły żarzące w dal się w iły; 
biała kapłanki postać znikła w chmurze, 
błękitne cienie całą o tuliły , 
a nagle usłyszałem  głos natchniony:
»dokonaj zemsty«. — D ługo tam klęczałem:
gdym powstał, noc gwiaździsta już nadeszła była <
i ziemia śniła. —
W  duszy szukałem,
co znaczyć mogą słowa A pollina: (cicho).
»dokonaj zemsty«, (nagle). H ej! com ja pom yślał!!
O , Pyladesie, wstrzymaj myśli moich 
szalony bieg...
Aigistos..., moja matka.., (głośniej) moja matka!...
N ie, nie! com ja to rzekł?... —  (cicho).
Apollon kazał, bym dokonał zem sty? —
(głośniej). O  Apollinie,
srebrny masz łuk i srebny kołczan,
złow rogo warczą lśniące twoje strzały ,
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gdy wyszlesz je :
ja korzę się wobec potęgi twej,
ty  zło to-b iały ,
ale daj poznać mi znaczenie przepowiedni, 
noc, co otacza ją, rozednij!

P Y L A D E S . Zapukam do wrót.
O R E S T E S . Czekaj. Jeszcze chwilę:

Znużony jestem.
P Y L A D E S , Skw arny by ł dzień.
O R E S T E S . To wiosna kona,

kona w gorących uściskach słonecznych, 
w roskoszy śmierci drżąca, rospłoniona.
P rzez cały dzień płynęliśm y po morzu, 
czaszki paliło słońce gorejące..
Czujesz? W iatr cichy zawiał. —  C hłodniej: 
C yprysy  zaszum iały tajemniczo, 
trawa skłoniła się : C hłód  wieje od niej, 
i trawa już i kwiaty i kamienie 
w modlitwie pogrążone. Ponad światem 
zawisło b lado-zło te śnienie...
N ie  idźmy tam do dw ora:
Zostańm y tu, tak wiecznie, rozłożeni 
na trawie, pośród kwiatów woniejących.
N iech fala życia w dali się tam pieni, 
rozbita o niezłom ne skały. —  Tu zostańm y: 
N iech nam wieczorem nad głowami ciemne 
pod świętym wiewem wiatru szumią drzewa, 
niech kwiaty pachną, niech się śpiew rozlewa 
ptaków wśród gaju, w dal się rw ący:
Niechaj świat ginie cały drżący 
w roskoszy w ieczornego snu... (zerwał się).
N ie! M uszę tam pójść: Coś mię woła, 
jakaś potęga niewidzialna. Pójdźm y.

P Y L A D E S . O reście —
O R E S T E S . Co chciałeś rzec?
P Y L A D E S . Królowa Klitaimnestra

czy pozna cię?
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O R E S T E S . N ie  pozna: W szakem dzieckiem
opuścił A rgos, od onego czasu 
mnie nie w idziała. —  Czemu pytasz?

P Y L A D E S . Tam nie mów, coś zacz.
O R E S T E S  (przenikliwie)- Jakto? więc sądzisz? — N ie !1
P Y L A D E S . N ie  można wiedzieć,

czy radzi będą tam z twego przybycia.
O R E S T E S  (boleśnie). N ie  mów! —

Przez ty le  lat pragnąłem  wrócić wreszcie, 
zobaczyć ojca, wodza z iljońskiej wyprawy, 
króla lśniącego błyskawicą sławy, 
teraz się dowiaduję, że nie żyje, —  
lecz gdyby matka mi nie była rada, 
jeślibym nagle poczuł, 
iż nie masz dla mnie nigdzie domowego 
ogniska... N ie, nie mów tak!

P Y L A D E S . T rza być ostrożnym . Pójdźm y.
O R E S T E S . S tó j. Pocóż ty  masz ze mną iść?

W  dworzyszczu tam zapewne 
Sm utek rostoczył swe ponure skrzydła.

P Y L A D E S . Ja pójdę z tobą: druh, twój.
O R E S T E S . T y  mój druh jedyny (idą).

Kroczę przez nieznaną, tajemną drogę.
W esoło się zaczęła, teraz mi się zdaje, 
że ciernie na niej: skrwawioną mam nogę.

(Pukają do wrót dworzyszcza).
(D rzw i się rozwarty: l i  wejścia stoją Jtigistos i Julita i-

mnestra; za nimi służba z  pochodniami).
A lG 1 S T O S . T o wyście do w rót kołatali?
P Y L A D E S . Szukam y tu  królowę: wszak w sadybie 

królewskiej jesteśm y?
KL1 T A I M N E S T R A .

Jam jest królową: mów, czego żądacie?
P Y L A D E S . Przynosim  wieść.
K L 1 T A 1 M N E S T R A . O d kogo?
P Y L A D E S . O d O resta,

syna twojego i Agamemnona.
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K L 1 T A 1 M N E S T R A . O d mego — syna?
A lG 1 S T O S . Jaka wasza wieść?
P Y L A D E S . W esoła: O rest, syn królowej, żyje.

M a  przybyć tu.
K L 1 T A 1 M N E S T R A  (cicho). M ó j syn ma —  przybyć — 

(głośno i twardo). K iedy O restes ma powrócić?
P Y L A D E S . N ie wiem:

dziś jeszcze może, może ju tro  rano, 
a może dzisiaj w nocy.

K L 1 T A 1 M N E S T R A  (okrzyk). N ie  dziś w nocy!!
P Y L A D E S . D laczego nie?
A 1G 1ST O S. Wszak widzicie, podróżni,

że żona moja chora. — Dzięki wam 
za wieść radosną, wnijdźcie do dworzyszcza: 
znużeniście, spocznijcie i pożywcie się.

(Woła do wnętrza).
H ej, stągiew miodu przygotow ać, wina kruż! —  
Posłusznym  jest prawom Zew sa-H erkeja, 
dlatego ciskacz gromów łaski zlewa 
na dom mój. (odchodzą wszyscy. Wrota się zawarły).

(Wchodzi 'Elektra, myślami przejęta).
(Z a  nią wbiega Chryzotemis).

C H R Y Z O T E M 1 S  (żywo). S iostro, E lektro, 
tam w dw orze są obydwaj!...
E lektro...

E L E K T R A . Czego? mów.
C H R Y Z O T E M IS . N ic, tylko... N ie  wiesz ty , co to

[za jedni?
E L E K T R A . Ja nie wiem, nie znam ich imienia, 

lecz się domyślam, że to oni, oni, 
k tórzy  rozstrzygnąć mają nasze losy.., 
przeczuwam, słyszę: coś mi w duszy dzwoni... 
i dusza moja, jak zbożowe kłosy, 
skłania się pod wiewiem tego dzwonienia.

C H  R Y Z O T E M IS . O  siostro, siostro, nie wiesz ty , kto oni?
E L E K T R A  (popatrzyła na nią). Tak bardzo pytasz?
C H R Y Z O T E M IS  (spuściła oczy, cicho). Co, E lektro?
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E L E K T R A . N ic. N ic. —  T y m łoda.
Tobie uśmiecha się ten  świat, 
jaśnieje życiem twa uroda...
D la mnie już mija wiosna życia,
już patrzę w przyszłość nie jak w jasną toń,
lecz jak w bezdenną, czarną, zagadkową otchłań.
Kwiat mej młodości już więdnieje
i schnie,
a nie zaznałam  jeszcze płom iennych uścisków 
świętej miłości.
(łwardo). Lecz we mnie żar jest, 
co tli tajemnie, 
wybuchnąć musi!
Ż a r  on przerzyna ciemnie, 
ogień mię dusi!!
T obie nieznana zemsty moc 
i moc oręża.
T y  będziesz, miała męża 
i dzieci złotow łose 
i hoże,
z twarzyczkami, jak ranku zorze, 
jasne, jak ranku rosy.
Będziesz głaskała jasne główki,
będziesz je karmić twem matczynem mlekiem;
szczęściem rosprom ieniona,
będziesz tuliła je do swego łona,
tak bardzo,
serdecznie...
S łońce dokoła ciebie będzie — wiecznie!...
A  gdy konając spojrzysz na twe dzieci, 
w sile życiowej kwieci, 
obaczysz, żeś nie darm o żyła, 
żeś swoje już spełn iła ; 
i dobrow olnie zamkniesz twe powieki 
i chętnie już — na wieki...
(boleśnie). A  ja — ? —
Już nie masz dla mnie życia?
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a jeno ciemń?...
N ic. Pustka. Tylko jedna myśl goreje, 
podsycam ogień żarzącemi skrami, 
które mi duszę palą, 
i cała płonę, ogień mię pożera; 
oczyma duszy widzę dawne dzieje, 
tak dawne, a tak żywe,
—  oddech mi w piersi na myśl tę  zamiera, — 
i cała p łonę  i cała goreję... (zwrócona do grobowca). 
Oj cze, wróciłeś, rosprom ienion sławą, 
w jasnej zbroicy i znalazłeś — śmierć:
Zbroi ca twa krwią cała obryzgana, 
a chwała twa zdeptana stopą podłą, 
czarne cię Przeznaczenie w śmierć powiodło.
M nie pozostały  jeno łz y ; 
a teraz już nie m ogę nawet płakać, 
oczy me zgasły, wyschły już na wieki, 
i już mi żadne na to  nie pomogą leki—
Piasek pustynny duszę moją owiał, 
wkoła pustynia sucha, martwa.

C H R Y Z O T E M 1 S  (nie zważała na słowa siostry, nasłu­
chiw ała).

Oni tam w dworze.
E L E K T R A . Kto?
C H R Y Z O T E M 1 S . Oni nieznajomi.
E L E K T R A . Ach tak. (pauza).
C H R Y Z O T E M 1 S . S iostro  nie wiesz, kto oni? 
E L E K T R A . N ie wiem (patrzy na morze).
C H R Y Z O T E M 1 S . N ie wiesz? (cicho do siebie).

M a dusza leci za nim. —
Życie mi się uśmiecha całe z ło te .
Z  przyszłości m arzeń jasny wianek plotę 
i k ładę go na — jego duszę.
Jużem jest jego, i jego być muszę... (namiętnie). 
Chciałabym  mu podścielić moich włosów miedź, 
niech po nich kroczy, jako pan ich w łady, 
niech depcze po mnie. Kocham...
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E L E K T R A  (odwróciła się) Śnisz. Życia wichura wnet 
twe sny rozwieje, jak m gły.

C H R Y Z O T E M 1 S . N ie  chcę!
E L E K T R A  (z uśmiechem).

N ie chcesz? —  lecz przeznaczenia moc jest n iep o ję ta : 
nie py ta  nas, czy chcemy, (cicho).
Los, choć potężny, g łuchy jest i niemy...

(poszła w głąb).
C H R Y Z O T E M 1 S  (pod wrażeniem je j słów, stoi nieruchoma).

(Noc. J^siężyc).
P Y L A D E S  (wychodzi z  dwora).

Tu w dworze wszyscy smutni.
C H R Y Z O T E M 1 S . Smutni?
P Y L A D E S . Tyś też posępna?
C H R Y Z O T E M JS . S iostra do mnie

mówiła czarne słowa. D rżę...
(Nagle stanęła za  nimi obłąkana). 

O B Ł Ą K A N A  (zaśmiała się niskim śmiechem). 
P Y L A D E S . Co to?
O B Ł Ą K A N A  (tajemniczo). To dawno, hej, to  dawno... 

On wziął mię, wziął.
Byłam  wojenny łup , 
leżałam mu u stóp.
On wziął mię, wziął...
W ziął mię dziewiczą, mię miłosną brankę, 
on, wielki król!
"Wziął mię w objęcia, tu lił haj kochankę: 
płonęłam  cała pod pocałunkami 
wielkiego króla!
on trzym ał mię w objęciach, tulił...
A  potem  kopnął nogą,
—  do dziś mam krwawy ślad, — 
i kazał niewolnicą być, 
pachołkom  służyć kazał.
H aha!
A  potem  — obaczyłam  mego kata krew, 
by ła  czerwona, hej, gorąca!

1 4

http://rcin.org.pl



A  ja myślałam, że miał rybią krew!
W idziałam  krew! — Hahahaha!

(Zanosi się od śmiechu; znikła. Pauza) 
P Y L A D E S  (ochłonąwszy). Kto to by ł?  
C H R Y Z O T E M 1 S . To niewolnica obłąkana, 

Agamemnona branka z pod llionu.
P Y L A D E S  (powtarza bezmyślnie). To branka. — 

Dziwna była  i straszna,
z ust jej p ły n ę ły  krwawe słowa... (rozgląda się). 
P atrz . M iesiąc zalśnił. Blask miesięczny 
rozsrebrza morze. Patrz . (Cisza),
T y smutna. T y  zwiesiłaś główkę?
Czemu? N a miesiąc patrz, na morze. 

C H R Y Z O T E M 1 S  (patrzy, w zachwycie). Srebrno...
(Oboje patrzą na srebrne morze). 

P Y L A D E S  (powoli).
Czujesz? ten srebrny  blask jest święty. —  
Czujesz? on błogosław i nam, tajemne wrota 
rostw iera krajów dotąd nam nieznanych, 
świętemi wońmi beskresu owianych. —  (szybciej). 
] tam nas wiedzie, gdzie niema granicy 
zła ani dobra, pustym  dźwiękiem cnota 
i zbrodnia wobec życia tajemnicy...
1 tylko wszędzie jedna jasność złota. (Pauza).

(W  głębi, w  cieniu stanęła Elektra), 
P Y L A D E S  (nagle). Dziewczyno! 

ty  harfą jesteś: z ło te  struny trąca 
życie, co dziwnie, potajem nie dźwięczy, 
i harfa dzwoni wśród srebrnych obręczy 
jasnych połysków  bladego miesiąca; 
i ty  się mienisz cała w barwach tęczy, 
stoisz przedem ną biała ty  i drżąca, 
harfa dziewiczej twojej duszy dźwięczy, 
z ło te  jej struny moja dusza trąca! 
płynie ku tobie moja krew g o rąca ! 
ma żądza!! (namiętnie).
O, we mnie żar się pali;
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nie mogę go ugasić, płonę.
Ż ar mię pożera, w bezdni ognia tonę...
Kocham cię... (Pauza).
Pójdźm y: tam nad srebnego morza brzegiem 
cisza... (idą, nagle Chryzotemis staje).

P Y L A D E S . S tajesz?
C H R Y Z O T E M IS  (przerażona). P a trz  tam : tam miesiąc 

nagle zczerwieniał, cały krwawy,
P a trz !...

P Y L A D E S . M iesiąc blady, co ci ?
C H R Y Z O T E M IS  (cicho). M iesiąc cały  krwawy.

(Przymknęła powieki). (Odeszli).
E L E K T R A  (wyszła z  cieniu, patrzy za nim i; cicho) 

Poszliście dwoje biali w dal miesięczną...
(\lęka , kv księżycowi patrzy, namiętnie, szybko).

O A rtem is-Selene!
ty  czysta, ty  dziewicza!
wróć spokój mojej duszy,
nie daj jej rzucić się w zawrotny życia wir!
uchowaj mnie!
Jeżelim kiedy błękitne kadzidła 
paliła na twym ołtarzu , bogini, 
uchowaj mnie. Czeka mię jeszcze chwila 
straszna. — Bogini,
W szystka ci się oddaję,
oddaję ci mą duszę,
oddaję ci dziewicze, b iałe ciało:
ja niewolnicą ci, lecz daj mi s iły .
siły  na parę chwil!
a potem niechaj skonam,
niech się rospłynę w mroku snu wiecznego,
ty  czysta, ty  dziewicza!
0  A rtem is-Selene!
uchowaj mnie od tego wiru życia! 
ty , która srebrna świecisz 
nad całym  światem,
1 na krysztalnym swym rydwanie lecisz
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wśród złotych gwiazd, nad obłokami, 
a mleczny blask z pod twoich stóp wypływa, 
leje się, ludzi snu złudzeniem mami.., 
a ty  się śmiejesz swym srebrzystym  śmiechem!
O , Artem is-Selene,
uchowaj mnie! (pauza). —  (powstała).
Poszliście dwoje biali w dal miesięczną...

(podnosi ramiona, zwrócona w  stronę w którą odeszli) 
(z ogromnym wysiłkiem ducha).

Niechaj wam bogi błogosław ią!:
już nie zazdroszczę wam waszego szczęścia.

(Długa pauza). —  ( Z  pałacu wyszedł Orestes). 
O R E S T E S  (nie w idzi siostry).

M roczne dziecięcych lat wspomnienia 
cisną się ku mnie — to  z przed tylu laty, — 
wiją, plątają się i w błędnem  kole 
tańczą naokół taniec swój skrzydlaty... (usiadł). 

E L E K T R A  (zbliża się).
M ów iłeś do królowej, gdyś tu p rzyby ł, 
że z wieścią od O resta  posłań je s te ś :
O restes jest mi bratem , jam Elektra, 
powiedz mi, gdzie on teraz ?

O R E S T E S  (po chwili), N iedaleko.
E L E K T R A . Powiedz mi, jak w ygląda: to  już dawno, 

jak go widziałam, b y ł jeszcze dziecięciem... (Pauza). 
N ie  mówisz nic? nie chcesz mi odpow iedzieć?
Twarz twoja smutna?
Oczy ponuro patrzą na mnie?
Pow iedz: T y kryjesz tajem nicę?
O, powiedz: jam samotna,
nie mam nikogo, by mu ją wyjawić:
matka mi obcą jest, a siostra dzieckiem...
O , powiedz, gdzie O restes?

O R E S T E S  (powstał; głucho). Jam O restes! (W ielkapauza). 
E L E K T R A  (cicho, jak  obudzona). To ty ? !

Tak! dusza moja rw ała się do ciebie 
od pierwszej chwili, gdym  cię obaczyła...

Elektra, 2. >7
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To ty . *
Ty, na którego tyle lat czekałam, 
za którym  oczy prawie w ypatrzyłam , 
szukając cię tam w morza dali — —
O , bracie mój!
O  pozwól bracie, że na twojem łonie 
w ypłaczę smutku mojego otchłanne tonie. —
Ja taka całkiem sama,
nie mam się zwierzyć przed nikim z mych myśli, 
a muszę zwierzyć się, a muszę, muszę... (pauza).

(Patrzy nań).
T y  m łody jeszcze, ty  silny, w roskwicie
młodości, w tobie kipie m łode życie, —
a na twe barki brzemię w łożyć muszę
tak ciężkie, że ci będzie gniotło  duszę
na całe życie, że ci złam ie siłę
na całe życie, odbierze chęć życia,
brzemię, co wzniecie w duszy ci pragnienie
napicia się z letejskiej zapomnienia wody,
pragnienie zejścia do H adesa kraju,
gdzie niema życia, nie ma żądz, ni wspomnień... —
Oreście... (cicho). Coś mię chwyta
za gard ło  żelaznymi szpony.

(Głośno, zebrała siłę ducha).
Oreście, słysz, twój ojciec Agamemnon...
(szybko). O reście we mnie jest ukryta 
straszliwa tajemnica. Stoisz przerażony, 
a ja nie mogę w yrzec, nie, nie m ogę!!
W idzę przed sobą tę  ciernistą drogę 
przeżytych lat dziesięciu i nie mam odwagi 
przejść jej raz jeszcze, aby dotrzeć
do onych krwawych w spom nień . S łysz O reście,
twój ojciec...

O R E S T E S . Co mój ojciec?
E L E K T R A . N ie  pytaj! — — —

P rzed  chwilą stałam  nad Inachu brzegiem , 
patrzałam  na cyprysy, jak chyliły
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czarne swe szczyty pod podmuchem w iatru: -
Tuż obok mnie stanęła obłąkana
z pod Troiej niewolnica, — i wskoczyła
w głębinę rzeki: —
mogłam ją uratować, mogłam zwołać
służbę, — lecz nie! — patrzałam , jak tonęła,
jak ręce tonąc w yciągała tęsknie
hen ku miesięcznej d a li... —
ona szczęśliwa teraz, ona w głębi tam...
1 jabym chciała być tam w głębi, 
już martwa:
o, żebym m ogła już być m artwą!...
ale wpierw muszę, —  muszę ci powiedzieć —
— wieść krwawą, —
a krwawa wieść nie może się przedostać 
przez usta moje (pauza).
P a trz : w gaju tam ojca grobowiec.

O R E S T E S . To tu spoczęły  święte mi popio ły? (\lęk<*
[u grobu).

Ojcze, o słuchaj z H adesu krainy, 
syn twój pow rócił i m ógłby ci śmiało, 
gdybyś ży ł jeszcze, w oczy spojrzeć: w czynie 
tobie nie zrównam, lecz wielkiem pragnieniem 
wielkości ciebiem godny, królu-bohaterze.

(Wstaje, idzie ku przodowi).
E L E K T R A  (głucho).

Rzekłeś, że m ógłbyś śmiało spojrzeć '
w oczy twojemu ojcu : —  N ie! na tobie cięży 
jeszcze powinność, której nie spełniłeś.

O R E S T E S . Jaka?
E L E K T R A . S łysz. (Umilkła):
(Bowiem ujrzała wychodzący z  pałacu szereg białych ka­
płanek: idą ku grobowi Agamemnona, tam stają w  kole, 

pozapalały kadzidła ofiarne).
O R E S T E S . Co to?
E L E K T R A . To Klitaimnestra rozkazała 

złożyć ofiarę na małżonka grobie:
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ubiegłej nocy sen straszliwy miała, 
a myśli, że to  duch Agamemnona 
ściga ją w nocy.

O R E S T E S  (w  przeczuciu). D laczego ją ściga — ? 
E L E K T R A . Cicho —
C H Ó R . Selene-Artem is!

Z  sinawych m gieł 
ty  wyszłaś blada, 
i pełza się 
twój lśniący blask 
ponad wiosenną 
ziemią senną, 
i rzucasz plamy 
mgławych barw, 
p rzy  dźwiękach harf
wiosennej nocy; —
z sinawych m gieł 
ty  wyszłaś blada 
i lśnisz...

O R E S T E S  (natarczywie). E lektro  mów! ty  powiedziałaś, 
że duch mojego ojca — ściga — ?

E L E K T R A . N ie, nie, nie powiem, nie mam siły : 
me myśli w kłąb wirowy się zmąciły, 
nie mogę znaleść w mej pamięci.
N ie  chcę, nie mogę...

O R E S T E S . M ów !
E L E K T R A . N ie, —  zamilcz.
C H Ó R . Selene-A rtem is!

Z e  zło tych strun utkany 
p łyn ie  nam z duszy śpiew, 
p rzy  szumie drzew 
sennie rozw iany:
Selene świeci, 
pieśń smutku leci 
przez lasy, łan y : 
sennie rozwiany 
cichy nasz śpiew...
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Bogini lśnij 
nad popiołami 
mlecznemi mgłami, 
o lśnij!... (nim skończyły:)

O R E S T E S . M ów , siostro, mów! O d twoich słów zawisło 
wiele!

E L E K T R A . Wiem o tern: więc mi dusza drży... 
O R E S T E S . M ów !!
E L E K T R A . Roskazujesz?
O R E S T E S . Ja ci roskazuję!

na pop io ły  naszego ojca cię zaklinam!...
O  mów: ja błagam cię, twój brat!
Skra purpurow a przeleciała
przez duszę mą: nadzieje mi rozwiała
wesołych lat... — O mów!
jeśli masz w sobie choćby cień miłości
dla swego brata, mów!... ginę w tej trwodze..,
ginę, już w ładzy nie czuję nad sobą..,
szał mię ogarnia, straszne przypuszczenia...
M ó w !!!

E L E K T R A  (cichym, a silnym głosem).
S łuchaj: matka nasza Klitaimnestra 
zdradziła męża swego z A igistosem ; 
potem, gdy  król pow rócił z llionu, 
ona i A igistos zabili go! —
— ja byłam  świadkiem tego czynu: — — 
tobie przypada —  zemsta. —

O R E S T E S . Coś w yrzek ła!!
O , ty  pityjski Apollinie, 
toś kazał zemstę wziąć? —  —

( Oboje stoją, jak unieruchomieni gromem, podobni dwom 
posągom kamiennym).

(Zasłona spadać poczyna).
C H Ó R . Selene-A rtem is!

Selene lśnij! 
przez las się wij! 
lśnij nad wiosenną
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ziemią senną 
i rzucaj plamy 
mgławych barw 
p rzy  dźwiękach harf 
wiosennej nocy; —  
hej duszę mamy 
smutną, jak noc. — 
Z  sinawych m gieł 
ty  wyszłaś blada 
i lśnisz...

(Zasłona spadła).

http://rcin.org.pl



(Noc. — Stary sługa przechodzi przez scenę; przystanął, 
obaczywszy:)

D Z IE W C Z Y N A  (ucieka na przód sceny).
Zostaw mię, zostaw!

A 1G 1ST O S (dopada je j i okrywa pocałunkami).
N ic, ty  moja, moja,

ty  moja już...
D Z IE W C Z Y N A  (wyrywa się). Puść mnie. Królowej 
A l G1 S T O S . N ie powiesz nic: to  wiem. [powiem.

A  zresztą mów: jam jest tu król! —
Pójdźm y tam w gaj, w wieczoru cień, 
pom yśl: będziesz kochanką króla.

D Z IE W C Z Y N A . N ie  chcę!
A 1G 1ST O S. N ie pytam . M oją  będziesz!

utulę cię, w roskoszy żarze 
rozjaśni ci się twarz, rozelśni.

D Z IE W C Z Y N A . Puść!!
A 1G 1ST O S. M uszę cię mieć po woli! 

muszę posiąść wspaniałe twoje ciało, 
muszę utopić ręce w twoich włosach 
i chłonąć woń ich! (usiłuje zedrzeć z  niej szaty). 

D Z IE W C Z Y N A . Puść! (wyrywa się).
ST A R Y  P A S T E R Z  (nadszedł, zobaczył, krzyknął).

Dziewczynę puść!
A l G1 S T O S  (mimowoli puszcza).

(Dziewczyna ucieka).
A 1G 1ST O S. Coś zacz? Jakożeś śmiał?!?
P A S T E R Z . Ojcem dziewczyny jestem i hańby jej nie 
A lG 1 S T O S . Ja kró l: mam prawo. [zniosę!
P A S T E R Z . N ie masz prawa.

Tyś nie król: tron  nie tw ój: 
krwią ręce powalane masz.
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A 1G 1ST O S (wściekle się zbliża). S łuchaj. Ja pan.
P A S T E R Z . N ie prawda.
A l G1 S T O S  (chce dobyć miecza).
P A S T E R Z  (silniejszy, chwyta go za ramiona).
A l G1 S T O S  (nieruchomy, zbladł).
P A S T E R Z . Ja siłę mam!
S Ł U G A  (podbiegł, z  tylu chwyta go).
A lG 1 S T O S  (uwolnion, chwyta miecza, tnie).
P A S T E R Z  (pada). Przekleństwo tobie! 

nim noc przeminie — —
S Ł U G A . M artw y .
AJG1 S T O S . Gdzie w chaszczach ukryj trupa: 

gdy  wszyscy zasną, rzuć do rzeki, 
kamień u szyi p rzy  wiąż, 
niech go pochłonie woda. (rozgląda się).
Dziewka uciekła? szkoda... (po chwili).
"Wróci, powrócić musi:
Ja król.

S Ł U G A . Bacz, aby wieść nie doszła do królowej.
A l G1 S T O S . M nie nie udzielaj rad.
S Ł U G A . Ja  sługa twój.
A 1G 1ST O S. To wiem. —

M uszę na chwilę choć rozerwać duszę: 
tu smutno, tu przygniatająca cisza...

S Ł U G A . Lecz Klitaimnestra —
A 1G 1ST O S. Co mi ona?!
S Ł U G A . Jej to zawdzięczasz tron.
A l G1 S T O S . 1 cóż?

M am  jej być za to  wdzięczny? —  co?! —  —  
N ie! ja jej nienawidzę.
B rzydką ma duszę, duszą jej się brzydzę... 
ranię jej duszę, wciąż ranę pogłębiam : 
pamięć minionych dni w jej duszy wywołuję. — 
Słuchaj: to właśnie dziesięć lat: 
tyś mi pomocny był,
— hojnie cię obdarzyłem , —
oprócz nas dwojga —  ty  to jeden wiesz;
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on silny był, — tyś z ty łu  pchnął, — 
już mi wyryw ał top ó r z ręki...

S Ł U G A . Lubisz wspominać dawne dnie —
A l G1 S T O S  (sucho). Lubię otwierać ranę wspomnień, 

upajać się myślą, że nie ja jeden —
(po chwili) —  nie jeden —  — wiem...

S Ł U G A . Królu, gaj słyszy.
A 1G 1ST O S. Cóż z tego? —  dziesięć lat! — —

Ona od paru dni zasnąć nie może: 
nocą opuszcza łoże
i przez ciemń błąka się po dworze... (z  dziką radością). 
W tedy  ja do niej przystępuję, 
i w koło niej krwawe wspomnienia snuję 
i dręczę, ja jej złe  sumienie, 
i przypom inam  szczegóły tej chwili, 
i szydzę z niej i drżę z roskoszy...

S Ł U G A . A  panie, ty  —  ?
A 1G 1ST O S (twardo). Czuję piekący ból! 

lecz ból mi jest roskoszą...
Tyś nie z królewskiej krwi: 
ty  tej roskoszy nie rozumiesz, 
co każe wżerać się w swą ranę, 
każe się żywić własną krwią — (patrzy na trupa). 
Dziwnie mi przypom ina tam tą chwilę; 
jak w tedy : tyś go z ty lu  chwycił, 
jam z przodu ciął:., 
teraz znów czułem dziki szał, 
jak w tedy... —
Skąd on m ógł wiedzieć —  ? —

S Ł U G A . E lektra nadchodzi.
A 1G 1ST O S. O dejdę: znieść nie mogę 

jej wzroku... (nagle). S łuchaj: 
ona coś wie!.. — W ybadaj to : 
śmierć jej, jeżeli w ie: ja nie chcę, 
by kto to  w iedział. N ie  chcę!

S Ł U G A . N ie  chcesz?! —
Królu, daj mi ten zagon jeszcze,
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co biegnie od w ybrzeża rzeki 
ku górom.

A l G1 S T O S . N ędzny  chciwiec!
S Ł U G A . M usisz.
A l G1 S T O S . S ługaś!
S Ł U G A  (szydzi). S próbuj, kto z nas silniejszy.
A l G1 S T O S  (zbladł). —
S Ł U G A  (spokojnie). W ięc zagon mój jest?
A l G1 S T O S . Twój jest.
S Ł U G A  (ceremonialnie). Dzięki. —
A 1G 1ST O S. Już idzie tu E lektra (w  trwodze).

Znów na mnie wzrokiem swym popatrzy .., 
nie chcę jej widzieć — (odchodząc).
A  nie zapomnij trupa w chaszczach ukryć.
(Odbiegi do pałacu).

S Ł U G A  (ze wzgardą). Tchórz, (ukrywa trupa w krza­
kach, odszedł w  spokoju).

(Wchodzi "Elektra, rozgląda się).
E L E K T R A . Cicho; —  jasna miesiąca struga płynie 

i śpiewa srebrną pieśń... —
Kędyżeś jest duszy spokoju? 
kędy?
Ciężarem bolu przewalona dusza 
i znoju...
O d granitowych gór 
odbija się mój ból,
skrwawion się stacza w otchłań gdzieś;
po grom ie grom
ognisty pada w moją duszę,
a dusza ma jest jako pop ió ł
i nie zapłonie już... (w  dal patrzy).
N a nieba skraju ciemne, błękitnawe pasy 
czernieją nieruchome 
i śnić się zdają... i łąki i lasy 
w spokoju, ciche...
O  kiedyż przyjdziesz do mnie 
godzino ciszy?
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P rzy jdź! —
Cicho. —  M iesiąca srebrna pieśń się leje... - 
A  właśnie dziś ma stać się —  —

(Przechodzi przez gaj dziewczyna). 
E L E K T R A . G dzie idziesz?
D Z IE W C Z Y N A  (niechętnie). W  noc.
E L E K T R A . • M ów  praw dę;

byłam  ci dobrą zawsze: mów.
D Z IE W C Z Y N A . Id ę  na morza brzeg...
E L E K T R A . Co tam ?
D Z IE W C Z Y N A . Patrzeć, jak fala się w miesiącu szkli. 
E L E K T R A . Co zrobić chcesz?
D Z IE W C Z Y N A . Rzucić się w głąb!!

Byłam  u tego, któregom  kochała, 
tego, k tóry  mię żoną pragnął mieć, 
lecz on mi odejść kazał precz! 
nazwał mię królewską kochanką! —
N ic mi po życiu już.

E L E K T R A . S tó j!
T y  jeszcze m łoda: nie odrzucaj życia: 
pom nij: ty  możesz innym życie dać; 
więc ciesz się życiem, ciesz! —
Jeno tym  biada, k tórzy muszą żyć, 
a wkoło siebie sieją śmierć 
i krew... —
O ciesz się życiem! ciesz!

D Z IE W C Z Y N A  (odchodzi).
E L E K T R A . Idziesz na śmierć?
D Z IE W C Z Y N A  (głucho). Idę  na śmierć. (Odeszła). 
E L E K T R A  (ciężko opuściła głowę, cicho).

W szyscy na śmierć idziemy. —  (Pauza).
(Wbiegają dziewczęta służebne).

E L E K T R A . Czego wy tu?
D Z IE W C Z Ę T A :

Pierwsza. W esołe my.
Druga. Szaleć w wiosenną noc.
Trzecia. Oliwą wonne, namaszczone ciała
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zanurzyć w światła miesięcznego zdroju, 
w niem kąpać się.
Czwarta. O  pozwól, pani, pozwól.

E L E K T R A  (sennie). Czego wy tu? — spocząć odejdźcie, 
śnijcie o szczęściu, o kochaniu, 
teraz noc ciemna.

J E D N A  Z  D Z IE W C Z Ą T . N oc miesięczna. 
E L E K T R A . Ciemna noc.

Spocząć odejdźcie po dniu pracy.
D Z IE W C Z Ę T A  (smutne odeszły).
E L E K T R A . N ie  dla was noc, nie dla was głuchy grzmot. 

Spać idźcie: w śnie nie zobaczycie nic...
N ie  dla was noc... (pauza).
( Chryzotemis w  stronę dworca idzie, obaczyia siostrę). 

C H R Y Z O T E M 1 S . S iostro , radość mi duszę rwie. 
E L E K T R A . Radość nie długa byw a: w smutku mgle 

utonie wnet...
C H R Y Z O T E M IS . O  nie mów tak!

O restes wrócić ma!
E L E K T R A . W ięc to  dla tego 

śmieje się tobie dusza?
C H R Y Z O T E M IS  (spuściła głowę, zarumieniona). 
E L E K T R A . S iostro , wiedz:

O restes p rzy b y ł już! już w dw orze jest! —  —
A le nikomu nie mów: 
to  jeszcze tajemnicą,
jeszcze tę  jedną noc, a potem niech wie 
cała H ellada, że O restes wrócił 
w ojczysty kraj, że spełn ił swą powinność:
Niebawem skroń uwieńczę mu 
wieńcem zwycięstwa, 
a w rękę dam oliwną gałąź 
na znak zwycięstwa:
A le nie Radość będzie mu się śmiała, 
gdy  przejdzie domu próg, 
lecz Rospacz nań popatrzy  
swemi ciemnemi oczy,
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i będzie czuł, że wieniec 
cierniami jest przeplatan, 
i że oliwna gałąź to  jest miecz, 
co mu roskrwawi duszę 
i wciąż się będzie głębiej ryć 
i g łębiej...
Już leci tam na niebie obłok krwawy,
przyćm ił miesiąca blady krąg,
a zanim się obejrzym , już pochłonie
w swej koralowej mgle dworzyszcza szczyt
i sp łynie ku nam, i już wszystko we krwi tonie 1
Szkarłatna krew strugami
p łynie przez szmaragdowe błonie,
które przed chwilą śniły,
oblane mlecznem srebrnem  lśnieniem
miesiąca... (Bardzo daleki grzmot).

C H R Y Z O T E M 1 S . Pójdźm y stąd, siostro; ja się bo ję: 
ciemno, chmura zakry ła  miesiąc blady, 
i ciemń na cały gaj zapadła, 
ty  śpiewasz krwawą pieśń zagłady, 
a z czarnych cieniów drzew jakieś widziadła 
p o w s ta ją ;  pójdźm y...

E L E K T R A  (gwałtownie). S tó j! (patrzy na nią).
C H R Y Z O T E M 1 S . S iostro, co ty  tak strasznie na mnie 

patrzysz?
E L E K T R A  (wpatrzona w nią; —  potem powoli, wyraźnie, 

spokojnie na pozór). Boś —  piękna. —  —
Piękna jesteś i silna. —
(żywiej). T y piękna, młoda, 
twe piersi pełne, białe, 
twoje ramiona silne, —
o jak on musi łaknąć twych uścisków!... —
(z  nienawiścią). Twe w łosy zło te , miękkie, 
twe usta pełne, purpurow e, — 
jak on być musi spragnion pocałunku 
twych ust czerwonych!.. —  —
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Tyś piękna... —  (szalona, oczy zakrywa).
O , nienawidzę cię! idź precz! idź precz!! —  —

C H R Y Z O T E M 1 S  (zdziwiona). Siostro..? (Pauza).
E L E K T R A . Com ja mówiła? powiedz, com mówiła? — 

o, przebacz mi...
C H R Y Z O T E M 1 S . Już pójdźm y, (cała drży).
E L E K T R A  (obaczyła Oresta, który od chwili klęczy u grohu 

ojca). N ie.., ty  idź..,
ty  spocząć idź, idź do komnaty, 
ja muszę zostać.

C H R Y Z O T E M iS . Tu zostaniesz?
E L E K T R A . Tu zostać muszę, idź!

N oc już, już późno, id ź  i śnij: 
w nocy szczęśliwą bądź.

C H R Y Z O T E M iS . A  ty?
E L E K T R A  (smutnie). Ja tutaj zostać muszę.
C H R Y Z O T E M IS  (odchodzi. Pauza).
E L E K T R A  (zbliża się do brata). O reście.

(nachyla się nad nim). O reście.
O R E S T E S  (głowę podnosi).
E L E K T R A . T y  rospaczasz?
O R E S T E S . N ie. G łow ę mą złożyłem  tylko 

na ojca grobie, tak na chwilę, 
przym knąłem  oczy.

E L E K T R A . N a ciebie czeka — czyn.
O R E S T E S  (powstał). C o?! ty  tak mówisz? tyś kobieta? — 

Ja cały drżę na myśl o czynie tym, 
klęczę u grobu ojca, błagam , by mi znak dał, 
klęczę i chcę zapomnieć, choć na chwilę.., 
jeszcze nie czuję się na sile...
A  ty..? — O precz!! (Pauza).

E L E K T R A . Bracie...
Jak białe ptaki myśli moje lecą 
w dal siną, w sen, - 
w pragnieniu opuszczenia świata 
i życia, ludzi,
i dusza moja jasna już ulata, —
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a jeszcze zostać muszę tu, 
na ziemi tu, wśród krwi, 
co potokami p łynie u mych stóp; 
woń krwi unosi się nad gajem tym 
i leci w górę
hen, ku smaragdowemu niebu 
i woła zem sty! —  (Pauza).

O R E S T E S . N ie!
Jam człowiek, jam urodzon jest z kobiety, 
w mych żyłach jest czerwona, ludzka krew... 

E L E K T R A . W oła cię zemsta.
O R E S T E S . N ie. (dobywa miecza; przebić się chce). 
E L E K T R A  (wstrzymuje go). S tó j. (mówi powoli).

To życie nie jest tw oje: 
nie wolno ci odbierać sobie życia, 
nie wolno. — — (silnie). S łuchaj: 
to  było  tu!
w tym  gaju, tu.., lat tem u dziesięć,
właśnie lat temu dziesięć:
stałam ukryta w cieniu,
widziałam — czyn!.. A  potem
oni odeszli, dwoje do dworzyszcza,
a w gaju, w cieniu drzew szumiących
leżał skostniały, krwawy trup!!

O R E S T E S  (bolesny okrzyk) N ie  mów!
E L E K T R A . Ja  muszę mówić...

Oni odeszli, jego zostawili 
martwego,
nad nim się pochyliłam ,
słuchałam, czy posłyszę może oddech..?
— nie! martwy był... 
i zimny, strasznie zimny 
i blady..,
a krew się lała czarną strugą 
z bladego czoła, 
a oczy m iał przym knięte, 
na ustach krwawa piana..,
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a usta te  w oła ły : zem sty!..
W ołały , choć ja tylko go słyszałam .
D la innych on by ł martwy,
lecz dla mnie żyw by ł, i słyszałam ,
jak w o ła ł: zem sty! — —
Oreście!
tyś twego ojca syn!
O reście roskaz spełń!
S ły sz :!  jam wybrana jest przez bogów, 
by  ci oznajmić roskaz ojca: 
spełń jego wolę! (Pauza  .

O R E S T E S  (milcząc, przywiesza miecz).
E L E K T R A . O reście... Czujesz w duszy ból? —

M y  sami dwoje stoim,
a ponad nami jest bezdenna otchłań,
co zowie się »powinność«,
i my się gniemy pod ciężarem,
a musim unieść go,
bo nam nie wolno go odrzucić...
Ku smaragdowej łąęe ciszy 
tęsknią nas dwojga dusze, 
ku światłu złocistemu,
kędy wieczysty spokój pieśni swe wydzwania,
—  duchem wsłuchujem się w tajemne ciszy grania,
lecz droga nam do kraju tego
zamknięta,
żelazna krata stanęła pom iędzy 
i szydzi z nas.
(Oboje stoją cisi: glos je j brzmi, jak muzyka).
1 nie możemy już
rostoczyć naszych sennych skrzydeł 
i wzlecić tam, gdzie dusza rwie się...
W ierz mi:
i ja się rwię ku dali: 
jak białe ptaki myśli moje lecą 
w dal siną, w sen, 
w pragnieniu opuszczenia świata
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i życia, ludzi..,
i dusza moja jasna już ulata, — 
a jeszcze zostać muszę tu, (żywiej) 
ciebie do czynu nawoływać muszę, 
do świętej powinności, (pauza).
Bracie, czyn na cię czeka. —
Bracie, — (wskazuje)
oni tam śpią w jednej komnacie.
Id ź : droga niedaleka.
(silnie). Id ź !!

O R E S T E S . E lektro ,
pokaż mi tw arz: tyś jest kobieta..?

E L E K T R A  (kamiennie). Idź spełń powinność św ię tą .-------
O R E S T E S . N adchodzi ktoś.
E L E K T R A . T o oni: spać nie mogą. —

O dejdź ; — a potem  wyjdziesz z gaju.., 
dokonasz czynu!

O R E S T E S . N ie  mam siły.
E L E K T R A . M usisz! pom yśl: twój ojciec —
O R E S T E S . ... Ojciec...
E L E K T R A . Agamemnon!

On czekał d ługo:
Jeśli odejdziesz, nie spełniwszy zemsty, 
on będzie ciebie ścigał — wszędzie! 
w nocy od ciebie sen odganiać będzie! 
będzie nad tobą sta ł skrwawiony, blady, 
on, pokonany siłą zdrady, 
i wtopi w ciebie krwawy wzrok swój, 
a wzrok ten jego w ryje się w głąb duszy, 
rozedrze ją, roskrwawi i żreć będzie 
i ssać żywotne siły.

O R E S T E S  (boleśnie). Zam ilcz! — (nagle dojrzał trupa 
starego pasterza w  krzakach). Co to?!! (odchyla gałęzie; 
widać trupa).

E L E K T R A  (okrzyk- —  Pauza).
— Jak w tedy! — — —  —
Blady, zimny, skostniały;
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rana w tem samem miejscu... —
Oreście, pa trz! tak leżał ojciec twój, 
m artwy, o pom stę w ołający 
swojem milczeniem. P a trz !!!

O  R E S T  E S  (stoi blady, bez ruchu, puszcza gałęzie, które 
trupa zakrywają znów, po chwili silnie):

Dokonam czynu!
"W oczy im spojrzę tw ardym  wzrokiem, 
niech sami się osądzą, 
niech pod potęgą mego wzroku 
zakrzykną: nie! —  a ja uwierzę 
i pó jdę znów rozradow any, 
i pó jdę w dal... —
W  oczy im spojrzę tw ardym  wzrokiem, 
a jeśli spuszczą głowę, 
obaczę, że są winni, — i dokonam czynu, 
powinność spełnię św iętą! —

E L E K T R A . Idą już: — Ręce mają krwawe, 
na twarzach śni zastyg ły  lęk, 
a dusze ich znużone, oczy suche: 
nie mogą łkać; 
a sen z ich powiek ulatuje: 
przeklęci! — —  O dejdź.
To teraz stać się musi!
to  teraz stać się musi... (Orestes odszedł).

K L 1 T A 1 M N E S T R A  (wychodzi z  pałacu, obaczyła córkę, 
stanęła). Córko...

E L E K T R A . M atko...? (Cisza).
K L 1 T A 1 M N E S T R A .

E lektro.., ty  masz — ciszę, ciszę duszy, 
kroczysz spokoju kamiennemi schody, 
nie mąci nic ducha twego pogody... 
i wszystko milczy w tej przeświętej głuszy...
Córko, poprow adź mię w krainę ciszy.

E L E K T R A . M ów isz.., lecz dusza ma ciebie nie słyszy... 
(Ocknęła się, patrzy je j w  oczy, hardo).
M am  cię prowadzić kamiennemi schody?!
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na białych stopniach kwitną krwawe róże!
W eź z sobą kubeł kryształow ej wody 
i nieskalaność duszy, aby zetrzeć w murze 
krwi ślady...

K L 1 T A 1 M N E S T R A . ... Córko..? (Pauza).
E L E K T R A  (w oczy je j patrzy). M atko?! — —

Idą burze
na pałac ciszy, k tó ry  jest w mej duszy!
Chm ury się kłębią: w każdej sinej chmurze 
kryje się piorun, aby brzm iał wśród głuszy, 
cichość rosproszy ł; idą blaski duże, 
które rozświetlą, co jest i co — było, 
co się w tajemnic cieniu dotąd kryło...
Idzie blask ku nam!

K L 1 T A 1 M N E S T R A . Skąd ci wieść ta przyszła? 
E L E K T R A . Skąd? —  niewiem.
K L 1 T A 1 M N E S T R A  (surowo). N ie  wróż więc i milcz. 
E L E K T R A . Już idę.
K L 1 T A 1 M N E S T R A . Zostań... ("Elektra stanęła).

(prawie błagając):
Córko, jam ciebie jeno — prosić chciała... (urywa). 
Idź! Idź!! (Elektra odeszła. Pauza).
(rozgląda się). C iem no?! znów noc?!
znów pójdę do komnaty,
tam na królewskie łoże..,
znów będę śniła... (za głowę się chwyta).
Ten sen, ten straszny sen!
G dyby dziś znów powrócić miał..?
N ie, nie! — to już minęło ty le  lat, 
i cicho było  w duszy mej, 
a teraz, nagle, nagle... —  o H erm esie, 
co strzeżesz zm arłych, strzeżesz — jego grobu, 
nie pozwól, by — on zeń w ychodził — 
i w duszy mej rozbudzał czarne sny. —
(patrzy na grób). M ężu ,
tam wśród zarośli, tam w samotnym lesie
cicho spoczywasz, tyś um arły już;
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ja żyję jeszcze, mężu, słysz! i chcę żyć! 
nie przypom inaj mi minionych d n i!
W szak ciszy twej nie mącę, w świętym gaju
tylko kapłanek się rozlew a śpiew,
i tylko ptaków św iergot i szmer drzew ;
więc p op ió ł twój w spokoju, dusza w cieniów kraju
unosi się nad świętych m arzeń łąką
wiecznie zieloną, rozwonioną kwieciem,
i ciszę wieczną masz, boś już um arły:
ja żyję jeszcze, mężu słysz! żyć pragnę!
N ie  przypom inaj mi minionych d n i! (goręcej).
O , nie rozbudzaj mi ciemnej pamięci, 
nie pytaj, czy żałuję, żem to uczyniła,
0 powiedz mi, żem tylko chwilę śniła! (to szale).
N ie pytaj mnie!!.. —  pytanie dziwnie nęci
1 czeka odpowiedzi...

A 1G 1ST O S (wchodzi). Ż ono, już noc: pójdź spocząć. 
KL1 T A IM N E S T R A . O Aigiście, 

obroń mię, obroń!!
A l G1 S T O S . P rzed  czem, Klitaim nestro?
KL1 T A I M N E S T R A .

Już czuję go, przeczuwam jego przyjście...
O n — nienazwany...
U tul mię, upieść, jak to  dawniej by ło . 
kiedym płonęła  cała w twych uściskach, 
jako pochodnia gorejąca...
Ja biedna, gnana myśli rubinowych zgrają, 
co biegną za mną, duszę mą ścigają, 
nie dają w nocy spać, w dzień żyć nie dają, 
j wyją, wyją płomiennemi głosy... — —

A lG 1 S T O S . Co ci jest żono?
KL1 TA I M N E S T R A . U biegłej nocy miałem sen, 

a dziś, gdy noc nadeszła, znów mą duszę 
szalona trw oga ogarnęła, lęk: 
boję się do komnaty wejść, by znowu 
nie o toczy ły  mnie H adesu widma,
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by znowu straszny sen
nie zakołatał do w rót mej komnaty.

AJG1 S T O S . Jaki sen?
K L 1 T A 1 M N E S T R A . N ie  wiem, opisać nie mogę, 

lecz, gdym  się wczora obudziła, drżałam  
w szalonym lęku.., potargałam  szaty, 
i bez szat poleciałam  w gaj i w ciemnie...
O...

A 1G 1ST O S. Choraś Klitaimnestro.
K L 1 T A 1 M N E S T R A . N ie, nie, nie choram.

N ie  szydź ze mnie!...
M yślałam , że to —  jego, jego duch 
tak prześladuje w nocy moją duszę, 
kazałam więc dziewicom przygotow ać 
wonne objaty, p rzy  świetle miesiąca, 
aby spaliły na —  jego grobowcu. —
Spokoju chcę, spokój mieć muszę! 
bo zginę, tak od lęku cała drżąca...

A lG 1 S T O S . Tyś chora, żono: pójdźm y do komnaty. 
K L 1T A 1 M N E S T R A . N ie!

tutaj chłodno, tutaj świeżo, 
tam duszę się, szalonym płonę żarem 
tam ściga mię duch —  jego. —  Tutaj cicho, 
listek nie zadrży.., cicho..; (pauza)

a w mej duszy 
wciąż huczy orkan rozszalały, 
rzuca i łam ie myśli me spokojne, 
które na chwilę w duszę zawitały, 
zrywa je i w dal niesie, jak woda wzburzona 
porywa brzegu zielone kawały, 
trawę i drzewa i szaleje dalej,

 wszystko pochłania w swej spienionej fali... —
O Aigistosie, zmaż ty  z mej pamięci 
wspomnienie dnia onego.

A 1G 1ST O S (śmieje się). Ja  mam zmazać?
K L 1 T A 1 M N E S T R A . O nie śmiej się: szyderstw o twoje 

kraje mi serce.
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A l G1 S T O S . Twego serca znoje
obce mi są.

K L 1 T A 1 M N E S T R A . N ie  s z y d ź ! --------
O  zmaż pamięć dnia tego!!

A 1G 1ST O S. Jakżeż mam zmazać? wszak ty  pierwsza 
mię namówiłaś! ty !! — :
Z  twych ócz czytałem  krwawe to żądanie, 
z twych westchnień cichych, z twoich słów niejasnych, 
k tóre rzucałaś niby od niechcenia, 
czytałem  je z twoich gorących w arg, 
z których p ły n ę ło  ty le niemych sk a rg . . .
T y  winy tej na mnie nie zwalaj:
ona na tobie ciężyć będzie wiecznie,
aż do dnia twego zgonu, boś jedyna winna!

K L 1 T A 1 M N E S T R A . N ie, nie! nie ja!
ty  pierw szy mię uwiodłeś płomiennemi słowy, 
tyś w zbudził we mnie żądzę, 
co rozszalała jak w icher stepow y;—  —  
a potem , kiedy — on p o w ró c ił. . .  
to  już się stać m usiało:
nie mogłam mu w tw arz spojrzeć śm ia ło . . .  —
N ie, nie, nie j a ! —

A 1G 1ST O S. (Śmiech).
H aha! wypierasz się!? — więc mów, 
lecz ciebie nie oczyści twe sumienie.

K L 1 T A 1 M N E S T R A . A  twoje — czyste?
A lG 1 S T O S . M ilcz! — : jam teraz

królem tu w A rgos i w zło tej M ikenie! —
W iesz, co dziś za rocznica?

K L 1 T A 1 M N E S T R A . W iem, wiem, wiem...; 
nie przypom inaj mi!

A l G1 S T O S . D laczego?
dziś przed dziesięciu laty  sta ł się czyn, 
k tóregoś tak p ragnęła: by ła  noc, 
taka jak dzisiaj, taka księżycowa, 
taka wiosenna,
tutaj, w tym  gaju, tyś pierwsza w yrzekła — —
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i czynem stała się nasza rozmowa, 
szkarłatnym , krwawym czynem.

K L JT A JM N E S T R A . N ie, nie mów! 
nie wpychaj jeszcze głębiej nożów, 
które mi w duszy tkwią, a wstrzymaj potok słów! 

A 1G 1ST O S. (Zim ny śmiech).
H aha! ty  brzydką duszę masz;
nie szkoda jej: niech kona w krwawych bólach,
niechaj się w łóczy po rozpaczy polach!
ty  już mi w roga: zerwań związek nasz
na zawsze, wiedz! —  Pam iętasz oną noc,
oną noc rubinową?
C zy słyszysz w uszach ginącego jęk, 
taki żałosny, a w yrzutu pełen  — ?
Dziś właśnie up łynęło  dziesięć la t . . .  

K L 1 T A 1 M N E S T R A .
...1 właśnie ma O restes być tu  w okolicy, 
i może przybyć w noc tę  straszną; — —  

A 1G 1ST O S. P rzyjdzie, tak, przyjdzie, choć nic nie wie, 
popatrzy  na cię.
M ów , czy wytrzym asz oczu jego błyskawicy?
H aha?! (Śmiech).

K L IT A IM N E S T R A . A ty, mów, czy w ytrzym asz?! — 
A l G1 S T O S  (prawie krzycząc).

W ytrzym am ! —  — : jam nie jest zbrodniarzem , 
jam by ł narzędziem  twem.

K L 1 T A 1 M N E S T R A . W ięc tron mi oddaj!
A lG 1 S T O S  (szydząc). H oho! jaka harda:

nie oddam, słysz! — —  we mnie jest duma twarda, 
niezłomna. — Lecz poczekaj jeno trochę , 
za chwilę wejdzie tu O restes, syn twój, 
i w oczy ci popatrzy  strasznym wzrokiem, 
a ty  nie będziesz wiedziała, gdzie skryć się, 
będziesz b łagała bogów, by się zlitowali, 
nad tobą , by cię ziemia pochłonęła, 
będziesz czuła, że się na ciebie wali 
wielka potęga zemsty, która wzięła
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początek w zbrodni z przed dziesięciu laty, 
i będziesz czuła, żeś zbrodniarka drżąca, 
i będziesz czuła nad twą głową 
płom ienny zem sty miecz, nad tobą stanie kat, 
podniesie miecz i spuści: skry polecą 
i padniesz — —

K L 1 T A 1 M N E S T R A  (wije się w bolu). M ilcz, o milcz... 
(naraz w szalonym lęku). C zy słyszysz kroki? 
nadchodzi już, nadchodzi.... (prawie obłąkana).

Już nadchodzi...
(Wchodzi Orestes).

A lG JS T O S . Teraz po gaju błąkasz? późna noc.
O R E S T E S . W iem o tern: północ już się zbliża, 

ale nie mogę spać, chociam zmęczony — , 
już miesiąc się ku zachodowi zniża, 
wnet wschód zabłyśnie różowymi tony, 
lecz ja nie mogę spać:... — dziś jakaś dziwna noc, 
jakieś wspomnienia...? 
natężam całą mojej duszy moc, 
szukam w pamięci, lecz napróżno: 
nie przypominam sobie, czemu dzisiaj właśnie 
we mnie się burzy krew..., czemu w tę  właśnie noc?

K L IT A 1 M N E S T R A (cicho). Czemu w tę właśnie n o c —?
A l G1 S T O S . M ów iłeś,

że ma O restes przybyć tu...
K L 1 T A 1 M N E S T R A  (cicho do męża). N ie  pytaj! 

nie pytaj, błagam!
A lG 1 S T O S  (szeptem). Cicho! będę py ta ł!

(głośno). M ów iłeś, że O restes ma tu przybyć; 
gdzie teraz on?

O R E S T E S . Tu w gaju jest.
KL1 T A IM N E S T R A  (zbladła).
A l G1 S T O S .

D laczegóż więc nie wyjdzie ze swego ukrycia?
O R E S T E S . O n nie ukryty.
A l G1 S T O S . Dziwię się twej mowie [badawczo).

M ów : zali słowa twoje praw dą by ły?
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O R E S T E S . P raw dą: klnę się na bogów.
A lG 1 S T O S . W ięc powiedz nam, czemu O restes 

nie p rzyszedł matkę swą pozdrowić?
O R E S T E S . A  ja się ciebie pytam : czemu pytasz?
A lG 1  S T O S  (twardo).

Bom jego matki mężem jest! więc mów!
O R E S T E S . N ie p rzyszedł tu syn żony twej, bo nie wie, 

jak go —  przyjmiecie.
A 1G 1ST O S. Jakto? znaczenia twoich słów 

pojąć nie mogę.
O R E S T E S . M oże tylko nie chcesz

zrozumieć?
A 1G 1ST O S. N ie mów zagadkami.
O R E S T E S . N ie chcę otwarcie mówić, bobyście zadrżali 

oboje!
A lG 1 S T O S . Co to ?
O R E S T E S . N ic.., ja pytam  jeno,

co wy powiecie, gdy tu nagle stanie 
przed wami ów O restes, syn Agamemnona, 
ów zapomniany, zaginiony w dali, 
gdy  stanie tak i w oczy wzrok wam wtopi...

A lG 1 S T O S  (hardo). Co znaczą słowa te?
O R E S T E S . Duch mój wrażenia tropi,

jakie me słowa na was wywołują. (Pauza).
(Nagle). M ów cie: czy prawda to?
(Patrzy mu w oczy). Chcę z waszych oczu 
wyczytać prawdę...

A l G1 S T O S  (spuszcza mimowoli oczy).
O R E S T E S . W ięc to  prawda, —  —

(Okrzyk) prawda!?! [Pauza).
K L 1 T A 1 M N E S T R A  (nagle sza ł ją  ogarnia).

Jak  śmiesz? Kto jesteś?!
O R E S T E S . N ie  pytajcie:

jam jest w gościnie u was.
A l G1 S T O S . N ic mi to.

M ów , co zacz jesteś?
O R E S T E S  (waha się). Bezimienny.
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K L 1 T A 1 M N E S T R A  {szeptem).
S łysz  mężu: nim noc jedna minie, 
ten człek musi być martwy.

A 1G 1ST O S (szeptem). O n u mnie w gościnie!
(Głośno). Pow tarzam  me pytanie: co zacz jesteś? 

O R E S T E S  (w duchu szamota się).
N ie  powiem —

A l G1 S T O S . M ów !
O R E S T E S . Jam jest —  sumienie,

jam jest sumienie w asze: czarne cienie 
wspomnień wkoło was snuję...

A l G1 S T O S . M ilcz!
po raz ostatni pytam .

O R E S T E S . N iechaj będzie!
więc drżyjcie na me słowa, 
niech p łyną hen, po świecie wszędzie, 
gdzie brzmi H ellenów  srebrna mowa: — 
jam jest O restes!! —  — —  {Wielka pauza).
Jam jest O restes i wiem wszystko! 
znany mi jest wasz p o d ły  czyn: 
ręce macie zwalane krwią!
"Więc teraz drży jcie: jam sumienie wasze! 
d rży jc ie!! (Pauza).

A l G1 S T O S . T y  mówisz, żeś O restes. G dzież dowody?
Jak mówić śmiesz tak : jam tu  król! —

O R E S T E S . N ie! Jam  tu  król! —
Dowodów chcesz?: zapytaj swojej żony: 
niechaj zaprzeczy: —  ona —  —  matka —  —
S łysz , Klitaimnestro, czym ja jest O restes?
pow iedz: nie, a znów pójdę rozjaśniony
na duszy, że nie jestem  twoim synem, —
więc pow iedz: nie! — —  Królowa milczy. — — —
A  teraz d rży j, m orderco ; —
wiesz, jaki dzisiaj dzień? s ły sz : dziesięć lat,
właśnie lat dziesięć minęło od chwili,
gdyście zbrukali ręce w bohatera krwi.
T y  g a c h !
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A lG 1 S T O S . M ilcz! choćbyś nawet by ł Orestem , 
nie zniosę tego! (woła). S łużba hej!

O R E S T E S . Twa służba
w śnie pogrążona, zanim ją obudzisz 
twojem wołaniem, będzie już za późno.
(Dobywa miecza). Broń się!

A 1G 1ST O S (też dobywa). Ty giń!
(zamierza się; wstrzymał cios pod siłą jego wzroku).

N ie m ogę, nie...
(Odrzuca miecz, zakrywa tw arz, ucieka do pałacu). 

O R E S T E S  (za nim). Uciekasz?
H a, gryzie cię sumienie? znieść nie możesz 
mojego w zroku?! (biegnie za nim). 

K L 1 T A 1 M N E S T R A  (zastępuje mu drogę.
Następne słowa padają z  błyskawiczną szybkością): 

K L 1 T A 1 M N E S T R A . S tó j! Rozkazuję!
O R E S T E S . T y  mi rozkazujesz?!
K L 1 T A 1 M N E S T R A . Rozkazuję —  ja — matka! 
O R E S T E S  (w szale). M atka!

H a! przypom inasz mi, że kiedyś ojca m iałem !
— Puść mnie! (usiłuje się wyrwać). 

K L 1 T A 1 M N E S T R A . N ie puszczę!
Chyba po moim trup ie  przejdziesz!

O R E S T E S  (śmieje się obłędnie). H aha!
W ięc niech się stanie! —
Tyś mi zabiła ojca, Klitaimnestro, 
ja spełniam zem sty święty obowiązek, 
jak mi roskazał pityjski A p o llo !
G iń ! (zabija ją  i wybiega do dworu. D rzw i z  brązu 

zatrzasnął, a drzwi wydały dźwięk żałosny. Wiatr zawiał; 
daleki grzmot).

(Wchodzi "Elektra, nie w idzi ciała matki w  cieniu; —  roz­
gląda się, idzie na schody, nadsłuchuje u drzwi — chwilę;

nagle słyszy krzyk Jligistosa).
E L E K T R A  (wybucha szalonym śmiechem).
PY L A D  E S  (wszedł z  głębi).
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E L E K T R A  (gdy go obaczyła, nagle przestała się śmiać; 
milczy: oczy je j stalowe, szeroko rozwarte, bez wyrazu;

cała jest, jak  zdrętwiała. Pauza).
P Y L A D E S . E lektro , przemów, [milczenie).

Jak martwa stoisz, —  przemów. —
M ów , bo ci dusza zdruzgotana skona.
M ów !! [pauza).

E L E K T R A  [cicho). W ięc już?
W ięc zemście zadość stało  się!
W ięc już?! — —
Słyszałeś krzyk?
to  krzyk m ordowanego by ł:
O restes zabił zabójcę Agamemnona! —
W ięc już!? [nieprzytomnie).
W ięc przyszła  noc ta upragniona, 
noc zemsty, czekana przez dziesięć lat?! 
więc p rzyszedł krwawy kat?... — —
O h! [zakrywa oczy).

P Y L A D E S . E lektro , tyś jest nieprzytom na, —  — 
E L E K T R A . H aha! [suchy śmiech).

T y myślisz, że ja chora? 
nie! nie!
ja czuję, że mi w łon ie  serce bije
silnie, rachować mogę jego uderzenia,
jam zdrowa, żywa jeszcze.. — Los się zmienia:
on przed chwilą w pałacu królem był,
przed chwilą jeszcze tam w pałacu żył,
teraz tam leży, m artwy trup,
czeka na grób... [podnosi ręce).
O, dzięki wam, bogowie! 
ku górze wznoszę me ramiona, 
ku wam je  niosę, rospłoniona 
dziękczynną mą modlitwą! [Bliższe gromy).

P Y T A  D E S  [obaczył trupa królowej).
P atrza j: tam także trup!

E L E K T R A  [rozdzierający okrzyk). M atka!!
(7\zuca się na ciało. Pauza).
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E L E K T R A  [podnosi się, włosy odgartuje z  Iwarzy).
[cicho). 1 ona też!? 
i ją też p rzygn ió tł los? 
on niezbłagany los?-.. —

P Y L A D E S  [zbliża się). E lektro, 
na strunach duszy twej gra ból, 
i mówisz nieprzytom nie. Żal mi ciebie.
O dw róć twój wzrok od krwawych plam.
Zapom nij.

E L E K T R A  [cicho). Ból na wieki w duszy mam, 
na wieki ból... [nagle miękko).

To tyś jest, Pyladesie?
t y -------------
[krzyk), O , precz, precz odem nie!!
Odemnie wionie śmierć; jam jest przeklęta! 
u stóp mych leży martwe matki ciało, 
jam ją zabiła: ja przeklęta... [Długa pauza).

[Z  dworu wychodzi Orestes ze spuszczoną głową). 
[Ponure milczenie).

O R E S T E S  [postępuje parę kroków; —  obaczył matki ciało ; 
za głowę się chwycił).
] matka też!!? —  — lecz jak? — —
N ie  wiem...
N ie! jam niewinien, nie! — — [niemy stoi). 

{Błyskawicy).
P Y L A D E S  [zbliżył się, łagodnie). Oreście, cicho: — 

pomyśl: nie by ło  dotychczas na ziemi 
człowieka, co by przeszedł przez to życie 
bez smutku: każdy raz na skalnej drodze 
musi się potknąć, w otchłań bolu paść.

O R E S T E S . Co to?!
jak dzikie konie rozszalone, 
mkną moje myśli ku otchłani, 
w duszy Lęk śpiewa śpiew śm iertelny, 
śpiew trwogi, —  a ja lecę, lecę 
w bezdeń... —  O wstrzymaj myśli moich pęd ! — 

[Szybko, głośno, prawie krzycząc).
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Słyszcie wy wszyscy: jam niewinien jestl 
spełniłem  zemsty obowiązek święty! 
niewinien jestem : wszak to  uczyniłem, 
co mi roskazał pityjski A pollon!
O , P ityjczyku, chroń mię, chroń!!
o, chroń mię, c h r o ń ! ! --------------
Kto tam się zbliża?! od nich wionie woń 
krwi ciepłej, świeżej, g łow y ich pokryte 
wężami zielonymi, patrzą strasznie, 
ich oczy krwawe, Iśhiące, rubinowe, 
jak błyskawicy, jęk ich głuchy! 
o! głucho jęczą! słyszycie ich jęk?
M ów cie, czy rozumiecie wy ich mowę?
Ja nie rozum iem ! nie chcę! nie chcę! 
O dejdźcie precz!
O dejdźcie precz!! (odbiega; za  nim Pylades). 

(Szalony wicher i grzmoty). 
E L E K T R A  [kamiennym głosem, powoli, cicho).

1 stało  się! i klątwa się spełniła, 
która królewski A rtreidów  ród  owiła, 
jak wąż. — — —
1 stało  się! [Burza szaleje),
[rozgląda się). Sama zostałam ?

[Wzrok je j pada na matkę). 
[Podchodzi ku niej).

[lękliwie). M atko ... [pochylona).
[krzyk). M atk o !!

(iWybucha płaczem szalonym). 
[Wicher huczy; pioruny).

[Zasłona spada).
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(Pogodny ranek. Dwóch starców wchodzi). 
S T A R Z E C  i. Dziwna noc była.
S T A R Z E C  2 . W icher w ył. P ioruny

b iły  ogniste, gęste.
(Tłum cały się powoli zbiera).

M Ł O D Y  O W C Z A R Z . Błyskawicy lśniły. 
Ż O Ł N IE R Z . S tałem  na straży w dworze w nocy, 

naraz pochwycił mię lęk wielki.
Uciekłem.

S T A R Z E C . D o dworzyszcza wnijść niepodobna.
Jakaś tajemna moc odpycha.

Ż O Ł N IE R Z . 2. W  nocy słyszałem  krzyk i trzask. 
IN N Y . P rzez  cyprysow y gaj szły  cienie 

zm arłych.
IN N Y . W idziałem  cień Agamemnona 

blady, z rozradow aną twarzą, 
jakby zwycięski...

S T A R Z E C . S traż z dworu zbiegła przerażona?! 
Ż O Ł N IE R Z . Rzeka od krwi czerwona.
IN N Y  [wbiega pędem).

M orze  na brzeg dwa blade wyrzuciło trupy . 
T Ł U M . C zyje? mów, czyje?
Ż O Ł N IE R Z . Jedna z nich służebna 

w królewskim dworze.
[do owczarza). Z da  się twa kochanka.

O W C Z A R Z  [krzyk). Co mówisz?!
To jam ją zabił: wzgardziłem  nią wczora!
G dzie ciało? mów, gdzie ciało? [ginie w tłumie), 

S T A R C E  [pierwszy). Jakaś nas opętała  zmora.
[drugi). P rzez noc tę  Lęk przechadzał się po gaju. 
S traszno.
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(trzeci). Ja dawno, dawno nic pamiętam 
podobnej nocy.
(czwarty). C hyba, jak zginął Agamemnon król.
(piąty). W ichr w ył szalony, a pioruny biły .
(szósty. W  przeczuciu). Tam krew się lała.
(siódmy). O d morza, od pól
wieje niepokój.
(ósmy). W nijdźmy do dworzyszcza.

Ż O Ł N IE R Z . S tój!
zginiesz, gdy  zbliżysz się: tajemna moc 
zabija śmiałków, co wnijść chcą.

IN N Y . P rzez  noc
tam toczył się krwawy zacięty bój.

T Ł U M . Kto walczył? z kim?
Ż O Ł N IE R Z . N ie  wiemy.
IN N Y . Krew się polała.
I N N Y  Cicho. Ktoś się zbliża.
S T A R Z E C . Królewna to. (cisza nastała).
(Wrota rozwarły się: u wrót stanęła "Elektra, biada, za  

nią Chryzotemis).
S T A R Z E C . Królewno nasza, o powiedz nam pani, 

czemu szalony lęk nam w gryzł się w duszę?
Jesteśm y, jako trzoda owiec bez pasterza.

E L E K T R A  (wielkim, a spokojnym głosem).
Uciszcie się. W racajcie w wasze leża!
S ta ło  się w iele!!
Rozejdźcie się: zby t wcześnie wieść was dojdzie. 

(Rozeszli się. Siostry zstępują po schodach). 
C H R Y Z O T E M IS  (o niczem nie wie).

G dzie mię prowadzisz siostro?
E L E K T R A . Tutaj cię prowadzę,

tutaj usiądźmy.
C H R Y Z O T E M IS . Czy pam iętasz?: 

wczoraj wieczorem tu siedziałaś.
E L E K T R A . W czoraj! —  (pauza).
C H R Y Z O T E M IS . 1 znowuś smutna? i znowuś milcząca? 

a tak wesoło w okół; — wczoraj w nocy
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burza szalała, słyszałam  pioruny, 
a dziś spokojnie, jasno.

E L E K T R A . W czoraj! — (pauza).
C H R Y Z O T E M 1 S . (niespokojnie). E lektro.

T y  taka strasznie, tak śmiertelnie blada...
(w trwodze). E lektro ,
tu coś się stać musiało, —  siostro powiedz.
Jam w nocy przez sen czyjś jęk słyszała, 
słyszałam  przez sen krzyk, a potem  ciszę.., 
i znowu grzm otu dźwięk stalowy 
i piorunowy huk...
E lektro , powiedz: co się stało?

E L E K T R A  (głucho, a spokojnie).
S tało  się przeznaczenie.

C H R Y Z O T E M 1 S . Coś się stać m usiało: 
gdym wstała rano, wszędzie było  pusto, 
ni matki, ani króla, ani straży...
E lektro , mów!

E L E K T R A . S ta ło  się przeznaczenie. 
C H R Y Z O T E M 1 S . G dzie nasza matka?
E L E K T R A . M atki naszej niema.
C H R Y Z O T E M 1 S . G dzie nasza matka?!
E L E K T R A . M yśm y już sieroty :

nie mamy ojca, ani matki.
C H R Y Z O T E M 1 S . [okrzyk)- M atko!! (cichy płacz). 
E L E K T R A . O nie płacz, nie! z jasnemi ty  oczyma, 

nie płacz! nie mogę patrzeć, nie płacz, (pauza).
O , gdybyś m ogła zajrzeć do mej duszy, 
tam w duszy g łąb! 
com ja p rzeży ła  przez tę  jedną noc! 
i szał ten i trw oga i —  ból.., 
a potem cisza, i — on wielki spokój, 
co kładzie się na nasze smutne dusze, 
kiedy na wieki zasypiamy...
1 już na wieki chciałam zasnąć, 
rospłynąć się w bezbytu mgle...
A  teraz znowu pragnę żyć!!...: (wskazuje).

E lek tra . 4.
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P atrz , schody marmurowe — krwawe.
W  noc przez nie p ły n ę ły  potoki krwi...
M y  musim teraz obmyć marmurowe progi.

C H R Y Z O T E M 1 S  (w przerażeniu oczy sobie przykrywa). —
E L E K T R A . Czyn spełnion jest, czyn zemsty świętej; 

s ta ło  się to , czego żądały  bogi.
T eraz my dwie być musim, jak stal silne, 
by  ukołysać ból w O resta duszy.

(Wchodzi Pylades).
E L E K T R A . G dzie jest O restes?
P Y L A D E S . B łądził przez noc całą

po lesie, jak szalony, obłąkany, 
szukając czegoś gdzieś w oddali, 
a widząc wciąż E rynie, jak za nim ścigają, 
słysząc ich wrzask, ich kroki, co go gnają, 
ucieka.., z rozwianemi w łosy... 
i w oła: »matko«.
(Oresta krzyk rospaczny w  dali). M atko! —  — 

P Y L A D E S . O to  się zbliża.
E L E K T R A . Tu nadchodzi? (Wchodzi Orestes).
O R E S T E S  (nie widzi ich).

N adem ną lśni przejasny błękit lazurowy, 
ponad zielenią lśni rospięty .., 
a ja tu sam, w pośrodku, sam, przeklęty, 
dla mnie już nigdy dzień nie zajaśnieje nowy> 
nigdy nie będę m ógł odetchnąć pełną piersią, 
ani spoglądnąć jasnym wzrokiem 
w sinawy morza beskres nieobjęty, 
już nigdy...: śniłem sen ów rubinowy, 
i już na wieki, na wieki przeklęty ...
1 próżno czekam chwili wyzwolenia, 
i próżno p atrzę  w dal żałosnem okiem, 
próżno mi pierś tęsknotą się podnosi, 
i próżno oko duszy łzą  się rosi...

(rozgląda się).
W y tu jesteście? —  teraz ranek — hej, noc b y ła l 
szalona noc!! — pędziłem  ponad brzegiem rzeki,
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a za mną m knęły — one.., krzyk daleki 
słyszałem  i znów bliski, strasznie bliski! 
i oglądałem  się: widziałem  twarze, 
na każdej pe łza ł wąż zielony, śliski, 
pędziłem  dalej!... — tak na całe życie...
O , konam, siły mię już opuszczają, 
przez całą noc pędziłem , jak szalony;., 
żeby raz skonać! (opada na kamień).
(skronie dłońmi przyciska). — i tak już na wieki...

E L E K T R A  (nagle, stanowczo). N ie, bracie, nie na wieki. 
Coś mi tak śpiewa w głębi duszy. (Pauza).
O reście, słysz:
spełn iłeś roskaz Apollina,
k tó ry  ci rzekł, abyś dokonał zem sty:
Teraz znów idź do Delfi, do Latony syna, 
zapytaj go, co masz uczynić, 
aby odpędzić krwawe widma, 
aby odzyskać znów wesołość ducha.

O R E S T E S  (z  błyskiem nadziei, powstał).
Siostro, coś rzekła —  ? — (Długa pauza).

O R E S T E S  (znów głucho). Klątwa jest nad nami.
E L E K T R A .

N ie, nie nad nami, nie nad naszym rodem : 
na całą ludzkość pad ło  klątwy słowo:
W szyscy musimy cierpieć, każda chwila 
naszego życia jest boleścią nową... 
i nam nie wolno pierzchać przed cierpieniem.
M usim  się ugiąć, poddać pod jarzmo klątewne:
a może, gdy się tak ugniemy, cisi,
może nam w tedy leksze zda się, —  może —

O R E S T E S  (nagle). E lektro!... — (pauza. Spokojniej). 
Pó jdę, a —  może mi A pollon spokój wróci, 
da szczęście, za k tórego bladym cieniem 
goniłem  dotąd darm o. Pójdźm y Pyladesie. 

E L E K T R A . S tój, bracie. —
A  gdy już będziesz rospętany, 
znów wolny i silny na duchu,
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powróć, wróć do nas: czekać cię będziem y; 
wróć do ogniska domowego.

O R E S T E S  (z bólem). N ie  mam ogniska domowego, 
i nigdy go nie m iałem ; ja tułacz bezdom ny; 
nie p łonie dla mnie nigdzie to  ognisko święte.

E L E K T R A . P łonie! obaczysz, powróć jeno: 
ja będę strzegła, by nie zgasło,
obiedwie będziem strzeg ły , powróć jeno. — [pauza).

O R E S T E S . A ' więc powrócę, —  jeśli kiedy 
spokój radosny w duszy mi zawita, 
a może tutaj znajdę — ciszę...

E L E K T R A . Pow róć: będę ogniska strzegła, 
aby nie zgasło, aż przybędziesz.

O R E S T E S  (z wyrazem bezgranicznej wdzięczności bierze 
je j rękę, w  oczy je j patrzy). S iostro ... [pauza).
A  teraz precz!

PY L  A D  E S  [do Chryzotemis). Bądź zdrowa.
O R E S T E S  [stanął). T y  zostań: ty  ją kochasz.

Zostań, szczęśliwy bądź.
P Y L A D E S . Ja pójdę stobą!

[z siłą). i powrócim razem ! [odeszli).
C H R Y Z O T E M IS  [cicho płacze, pauza).
E L E K T R A  [siada na kamieniu). Chryzotem is, 

ty  nie smuć się: patrz  za odchodzącymi.
C H R Y Z O T E M IS  [stanęła na podwyższeniu, patrzy). 

Doszli do morza, — w łódź siadają czarną, — 
rospięli żagiel krwawy, koralowy, — 
już dzierżą wiosła, — 
w iatr silnie dmie,
łódka, jak sen, przez srebne fale mknie, —
już coraz dalej, coraz dalej, — — —
łódź, jak szalona mknie po fali,
zielona woda pieni się, —
już tylko żagiel widać krwawy, —
zniknęli, — już nie widać... [Chwilę jeszcze patrzy).

[potem odwraca się, wybucha płaczem).
Siostro , my teraz same się o sta ły ? t!
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E L E K T R A . Same (tuli ją).
W ichry przeznaczeń nad nami powiały, 
a teraz cisza znów.
Cisza. — Słyszysz skowronka śpiew?
Teraz musimy obm yć marmurowe progi 
od śladów krwi, — teraz musimy strzedz, 
aby p łonęło  ognisko domowe: 
musimy czekać. —

C H R Y Z O T E M 1 S . S iostro, czy oni wrócą kiedy?
E L E K T R A . W rócą, powrócić muszą! (z siłą).

M uszą powrócić, muszą znaleść ciszę!! (pauza).
W ięc przyszła burza i znowu minęła... 
i czarną trwogę nam z dusz zdjęła... 
i pozostała cisza święta 
i smutek.
] znów ma dusza p łynie nad otchłanią wspomnień,
cicha, tęsknotą zdjęta,
nie czuje nic, królewskim jeno wzrokiem
patrzy na świat u swoich stóp..! (powstaje).
(powoli, silnie). Chryzotem is,
(potajemnie), s łuchaj:
Już skrzydła jego duszy 
ku ziemi opadały ; 
i dusza już konała, gasła: — 
a jam rzuciła w jego duszę 
nadziei skrę. (Z. szaloną radością).
] ogień on rozgorza ł znów 
i już nie zgaśnie nigdy!! —
O , siostro, jakom ja szczęśliwa! 
jakom w yrosła ponad inne dziewy! 
podniosłam  duszę konającą! z nad otchłani 
wyprowadziłam  ją na miękką, jasną łąkę!
(w ekstazie). A  teraz stoję wielka, 
stoję nad życiem! 
przedem ną płynie wrzące życie.., 
bez przerw y,
bez końca, jako potok górski...
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Jużem jest jeno duszą: ciało 
na dole gdzieś, w otchłani się zostało...
S to ję  nad życiem jasna, wielka, 
na głow ie mej z gwiazd upleciony wieniec, 
a moje stopy  ziemi nie tykają... (pauza).
A  tam — na dole — tyle.., 
ty le dusz martwych, zimnych, konających:...
O , czemuż wrzucić w nie nie mogę 
iskry nadziei... (po chwili, spokojnie znów).
Tam czeka nas we dworze 
zadanie trudne:
M usim y progi obmyć z krwi, 
musim umarłym grzebać grób... (idą).
(stanęła). Oni tam odpłynęli w dal, 
szukać spokoju: — my tu musim — czekać.

(Podeszły do grobu ojca; tu zapaliły kadzidło ofiarne) 
(Dym ku niebu leci).

(Córki stoją pochylone).
(Cichym akordem kończy się tragedya).
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B łędy  drukarskie:

S trona 3 1 :
Po wierszu: leżał skostniały krwawy trup  11 
Opuszczono: twojego ojca trup! 11
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